Chrońmy przyrodę ......

ODEZWA EKOLOGICZNA

Zainicjowany przeze mnie marsz w poprzek Zatoki, znany jako „Marsz śledzia” obecnie stał się swego rodzaju ruchem społecznym. Jako taki jest on po prostu przejściem ochotników i sympatyków wody i przyrody regionu Zatoki Puckiej i Gdańskiej. Każdemu mieszkańcowi naszego kraju wolno spacerować tak samo po lesie jak i po wodzie. Dlatego marsz wolnych i świadomych entuzjastów aktywnego wypoczynku jest sam w sobie pozytywnym przedsięwzięciem. Właśnie jako takie innowacyjne i przyjazne wydarzenie marsz zyskał poparcie lokalnych mieszkańców, władz samorządowych i organizacji pozarządowych oraz sympatię mediów.  Przypominam wszystkim, że marsz ma trzy połączone ze sobą cele. 

Po pierwsze - zaznajomić uczestników marszu z taką wyjątkową ciekawostką przyrodniczo-turystyczną naszego regionu. Tylko świadomość istnienia takich „pereł przyrody” jak mielizny między półwyspem helskim a Rewą może prowadzić do ich poszanowania z jednoczesnym podniesieniem walorów turystycznych naszego regionu.

Po drugie - poprzez zapoznanie grona osób ceniących sobie aktywny wypoczynek na łonie natury (świadomych ekologicznie) bardzo chcę, aby udało się usunąć z mielizn pozostałości poligonu lotniczego z okresu PRL-u i tym samym w pełni przywrócić ten obszar dla bezpiecznej turystyki i rekreacji. Nie ma mowy o zdrowym i bezpiecznym miejscu odpoczynku dla zwierząt, o odtwarzaniu populacji fok czy rekreacji ludzi jeżeli nie zadba się o usunięcie niebezpiecznych poszarpanych eksplozjami wraków, szczątków okrętów, pozostałości po pociskach, itp. Jak do tej pory nie spotkałem się z działaniem żadnej organizacji „obrońców przyrody” w tym kierunku!

Po trzecie - przez udział w marszu zapoznanie uczestników z zasadami bezpiecznego wypoczynku na wodzie, ratownictwem wodnym, zasadami przetrwania na wodzie, przełamaniem bariery w kontaktach z ratownikami WOPR.

Ta odezwa jest jasną odpowiedzią oraz deklaracją intencji marszu wobec postawionych przez środowiska pseudo obrońców przyrody, którzy drogą e-mailową wyrazili swój sprzeciw przeciwko marsowi jako imprezie szkodzącej przyrodzie. Stawianie takiego zarzutu „Marszowi Śledzia” to obraza wszystkich ludzi dobrej woli biorących lub chcących brać udział w marszu oraz wypoczywającym w naszym regionie. Powiem więcej, to działanie na szkodę przyrody i ekologii, ponieważ stawianie takich zarzutów świadczy o braku wiedzy o ochronie przyrody u oskarżycieli! 

Ponadto nie rozumiem jak można protestować przeciwko marszowi skoro nigdy się w nim nie brało udziału?! Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że pewne środowiska nastawione na pseudo ekologię  a może i eko- terroryzm oraz rozgłos medialny z tyt. blokowania budowy kolejnego mostu na trasie autostrady A1 pozazdrościły przychylności mediów dla marszu. 

W rejonie Zatoki Puckiej istnieją od lat ptasie rezerwaty przyrody (np.: rez. Beka, rez. Mechelinki) plus park krajobrazowy. Trasa marszu nie biegnie przez żaden z rezerwatów a sam marsz nie jest imprezą o charakterze masowym, nie ma więc żadnych negatywnych konsekwencji dla przyrody. Wręcz odwrotnie, zwiększa się świadomość wyjątkowości naszego regionu, ubywa śmieci z mielizny (zbieramy w czasie marszu) i liczymy na to że uda się usuną niebezpieczne dla życia, zdrowia i żeglugi pozostałości po poligonie. Marsz w bezpośredni sposób poprawia środowisko życia mieszkańców naszego regionu. 

Jako weteran misji w Iraku uznaję tylko taką dewizę w życiu: liczą się czyny, a czyny potwierdzają intencje!

My „śledzie” przynajmniej naszym marszem realizujemy trzy ww. cele i jest to realne działanie – apeluję: chrońmy przyrodę ... ale z rozsądkiem i pamiętajmy o ludziach, nie jesteśmy bowiem statystami w skansenie ekstremistów zmierzających do eko- holokaustu ludzi a szczególnie nas Polaków żyjących w nad Zatoką Pucką i Gdańską  !!!!
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